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GRZMOT
Tygodnik robotniczy.

Organ Związku krajowego katolicka - robotniczgeh stowarzyszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

Numera oojedyncze nanyw ac m ożna:

w Krakowie:

w redakcyi pisma od 11 — 12 rano 
i od 5—7 wiecz., z wyjątkiem niedziel 
i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
w biurze dzienników Hopcasa i Sa­
lomonowej; w Sukiennicach u p. Mań­
kowskiej i w handlu papieru p. Kar- 
lińskiego i we wszystkich księgarniach.

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny l i  — 12 i od 5—7 wieczór, 

z wyjątkiem niedziel i świąt.

Prenumerata wynosi:

w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­
rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt.

Z  B o g ie m  i z N arod e m !
Wydawca: Antoni S tróżyński.

Prenumerata wynosi:

Za granicami Austro-W ęgier: rocznie 4 złr., półro­
cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.

ODEZWA,
N iech  będzie p och w alon y  Jezu s C hrystus!

Wszędzie, gdzie zwrócić się tylko, jedne ciężkie straszne słowa obijają się o uszy nasze: „bieda...“ 
„nędza „wyzysk ludu...“ Od lat dwudziestu powołani i niepowołani opiekunowie ludu głoszą, że dobro ludu,
że uzdrowienie stosunków społecznych w ich ręku leży. Dwadzieścia lat takiej pracy doprowadziło do smu­
tnych rezultatów. Moralność i oświata postąpiły bardzo mało, bieda rośnie, wzmaga się, położenie materyalne 
ludu coraz gorsze. . .

A więc kiedy idziemy widocznie ku własnej zgubie, k o n i e c z n ą ,  n i e o d z o w n ą  jest rzeczą, r a z  
a sumiennie a szczerze wziąść się do pracy.

Raz musimy koniec zrobić smutnym następstwom społecznych naszych stosunków. Raz zająć się po­
trzeba uzdrowieniem tych stosunków, a w pierwszej linii raz zająć się potrzeba uregulowaniem sprawy ludowej.

Kto prawą idąc drogą, prawdziwie chce dobra ludu, ten nie pozwoli, by lud ten był bałamucony przez 
nieproszonych opiekunów, a wyzyskiwany przez propagatorów lichwy, przez żydów rozpijających i oszukują­
cych ten lud.

A więc do pracy tej stanąć winni wszyscy ludzie dobrej woli, stanąć winniśmy wszyscy.
Pracy tej podjęło się stronnictwo

K A T O L IC K O -N A R O D O W E .
Z hasłem B ó g  i O jczyzna  stronnictwo

K A T O L I C K O - N A R O D O W E
opierając się na zasadach świętej Wiary katolickiej, walcząc w imię św. Kościoła, w imię drogich nam idei 
narodowych, postanowiło nie spocząć póty, póki usilna praca nie wyda takich wyników, by wszystkie warstwy, 
wszystkie siły narodu połączyły się w jedno, w imię zasad katolickich odnowiły i uzdrowiły smutne dzisiejsze 
stosunki społeczne.

Więc garnijmy się do stronnictwa katolicko-narodowego.
Pierwszym krokiem działalności stronnictwa katolicko-narodowego jest staranie się o godnych 

zastępców w Sejmie i w Radzie Państwa. Wobec tego stronnictwo katolicko-narodowe postano­
wiło przy nadchodzących uzupełniających wyborach do Sejmu z powiatu Nowotarskiego postawić 
swego kandydata w osobie jednego z najwybitniejszych swych członków

Leszka Wiśniowskiego.
Człowiek głębokiej wiary, najlepszej woli, hartu duszy i wielkiej energii, gorący miłośnik Kościoła 

świętego i Ojczyzny, on godnie w imię zasad Stronnictwa katolicko-narodowego bronić będzie 
spraw ludu.

Ochronić lud polski przed wyzyskiem żydów, przed różnymi złymi wpływami, domagać się sprawie­
dliwości, bronić spraw tego ludu, a przedewszystkiem bronić praw Kościoła i sławy Ojczyzny naszej, oto co 
jako nasz poseł zdziała

Leszek Wiśniowski.
W yborcy! Komu Bóg miły i drogą Wiara nasza, kto szczerze życzy ludowi naszemu, ten stając przy 

stronnictwie katolicko-narodowem odda głos swój na

Leszka Wiśniowskiego.
W imię zatem świętych zasad stawajmy łącznie, zgodnie i zgodnie głosujmy na tego, kogo stawia

stronnictwo katolicko-narodowe, a jest nim

L E S Z E K  W IŚN IO W SK I.
B ó g  i o jczyzna ! Oto hasło nasze.
S taw ajm y  razem , łą cz m y  się, w  m iło śc i i zgodz ie  s i ła  narodu !

W imieniu stronnictwa katolicko narodowego:
Prezes Komitetu wykonawczego A. Stróżyński, X. H enryk  Skrzyński, Prałat Jego Świątobliwości, Profesor W łodzim ierz  
Czerkawski; JDr. Feliks K oneczny; X. J. Łabaj, proboszcz parafii św. Mikołaja; Franciszek M oraw ski; W łodzi­
mierz Zawadzki, redaktor „Ruchu katolickiegou; X. JDr. A. Trznadel, Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, W iceprezes Czy­
telni Katolickiej w Krakowie; X. JDr. K ą d z io ła ; Franciszek Jarczyk, prezes Przyjaźni kleparskiej; M ikołaj Sobieraj, 
Maciej Lis, rolnicy z Prądnika Czerw.; Ignacy Golonek, Feliks Gawłowicz, rolnicy z Dąbia; Andrzej Fopiołek, robotnik  
z Grzegórzek; Stefan Sieńko; JDr. Aleksander Schier, adwokat krajowy; JDr. Janusz Frzygodzki, delegat „Jedno­
ści41; Frof. M aksym ilian Thullie, Prezes Czytelni katolickiej we Lwowie; JDr. JBobilewiez, adwokat krajowy; Fałasiński, 
stolarz; Adam  Staszczyk, majster ślusarski; JDr. Kw ieciński, adwokat krajowy; X. Teofil Flis, redaktor „Prawdy44; Fran­
ciszek Faryzek, kupiec; Jan Fischer, kupiec; W ładysław Fischer, kupiec; F iotr Repetowski, introligator; H enryk Szar- 
ski, kupiec; Stan. F rzybylski, kupiec; Fiotr Kosobudzki, majster ślusarski; Fiotr Giermek, majster murarski; T. Gram a­

tyka, majster ślusarski; Jan  Rajer, kupiec; Sebastyan Szymczykiewicz, majster ślusarski.



Kilka uwag 
o stronnictwie chrześciańsko-ludowem.

B yły czasy  — niestety  niepow rotne — 
żeśm y sym patyzow ali z ks. Stojalowskim. 
Zdaw ało nam  się, że, jeśli ten znakom ity  
ag ita to r okaże się w  parlam encie równie 
dobrym  politykiem , jeśli zechce w szelkiem i 
siłam i p racow ać dla interesów  narodu  pol­
skiego, sp raw a ludow a dużo na  tem  zyska.

Om yliliśm y się grubo, bardzo grubo, i błąd 
nasz podzielał tak  w yb itny  organ jak  »Glos 
N arodu«. Ks. R edaktor dowiódł p raw dzi­
wości tw ierdzenia F austa , iż szybszym  od 
b łyskaw icy  jest przeskok od dobrego ku 
złemu. Cała jego działalność p arlam en ta rn a  
w y k aza ła  jak  na  dłoni, źe to człowiek 
chw iejny, nie m ający  przed  sobą jasno 
w ytkniętego celu, ca ła  jego p ra ca  p a r la ­
m en tarn a  nie przyniosła ludowi żadnej re ­
alnej korzyści, a  d la niego samego zakoń­
czy ła  się han iebną klęską, haniebnem  p rz y ­
jęciem  jałm użny  od rządu . W idocznie k u rsa  
jego w pływ u i znaczenia m usiały  spaść na 
giełdzie politycznej, k iedy sfery rządow e 
nie uzna ły  go godnym  w yższej ceny k u ­
pna. — Czesi, z k tórym i całow ał się w  sali 
hotelu Saskiego, odwrócili się ze w strętem  
od niego, skoro zerw ał węzeł b ra te rstw a, 
łączący  nas z nimi; socyaliści, do k tó rych  
um izgał się, kiedy tego potrzeba w ym a­
gała, a k tó ry ch  zaw sze um iał w yw ieść 
w pole, nie dadzą się już złowić i nie chcą 
ze »zd ra jcą  i odszczepieńcem« mieć nic 
wspólnego; w ierni jego tow arzysze  klubowi, 
k tó rzy  wśród najzaciętszego prześladow a­
nia bronili go i popierali, w idząc stanow i­
sko klubu skom prom itow ane przez ks. Re­
daktora , zerw ali z nim  i tem  dowiedli, że 
uczciw ość stoi u n ich  we w yższej cenie, 
niż w szelkie w zględy osobiste. P raw d ą  jest, 
że bez poparcia  ze strony  ks. Stojałowskiego 
w ybór ich na posłów byłby był bardzo 
w ątp liw y  i że jem u m ają  może po części 
do zaw dzięczenia, źe znaleźli się w  p a r la ­
mencie, ale kom uż sam  ks. R edaktor za­
w dzięcza swój w pływ  na  lud ? — Swemu 
program ow i. — A kto, jeśli nie W n y  ks.. 
R edaktor odstąpił od tego program u ? Kto 
uderzy ł n a  Czechów, n aszych  sp rzym ie­
rzeńców ? Kto k rzy cza ł w  k ra ju : lud, lud! 
a  w parlam encie: 1000 f l . !  6000 fł.! moje 
m ark i pocztowe! ? T ym czasem  dr. D anie­
lak  i ks. Szponder trzy m ali się ściśle pro­
g ram u  chrześc.-ludowego, swemi interpela- 
cyam i w sp raw ach  dla ludu n a jak tu a ln ie j­
szych  dowiedli, że im nie osobisty interes, 
a le  dobro ludu leży n a  sercu.

Ale gdy spostrzegli, że ks. R edaktor po­
pełniał jeden błąd  polityczny  za drugim , że 
ośm ieszył k lub i ca le  stronnictw o, że ży ­
dowi ośw iadczył: »nie jestem  antysem itą*, 
zerw ali z nim  kom pletnie, bb oni obiecali 
ludowi bronić program u, nie zaś osobistych, 
k ap ry śn y ch  zachcianek  ks. R edak to ra i jego 
finansow ych interesów.

Pan Dominik.
Opowiedział

W ł. B u z a w a  S c h o e n .

(Dokończenie).

W tem  ozw ał się staruszek .
— Zdziwicie się pono, Łukaszow a — 

rzek ł — gdy w am  powiem, co sobie uło­
żyłem . D a Bóg ju tra  doczekać, w ieczorem  
w ybiorę się na  cm entarz.

— Jak żeb y  nie — odpowiedziała żywo, 
w  istocie zadziw iona — kiedy pan  tak i 
p rzeciw ny tej paradzie  w zaduszki. A je­
dnak  jest ona dowodem, źe dusze u m arłych  
nie są zapom niane ...

— Zapewne! — podchw ycił staruszek . — 
Ale nie kw iaty , w ieńce i w stęgi są dla dusz 
pomocą. O wiele lepiej byłoby groby dro­
gich nam  u m arły ch  otoczyć serdecznem i 
m od łam i... zw ilżyć je łzam i p o k u ty ... ozdo­
bić uczynkam i m iłosierdzia, aby  św iadczyły  
przed Bogiem o naszej miłości nietylko dusz 
w  czyścu, ale i bliźnich naszych , głód i bie­
dę c ierp iących  na  ziemi.

— Ale nie o tem  chciałem  mówić — prze­
rw a ł nagle. — N ad grobem  poległych za 
O jczyznę śpiew ają tam  pobożne nasze pie­
śni pa tryo tyczne. Jam  już u schy łku  dni 
moich, radbym  je jeszcze raz  usłyszeć. One

Z astrzegam y się z góry, źe ani z ks. 
Stojalowskim , an i z drem  D anielakiem  nie 
jesteśm y w  konszachtach, owszem w y ty ­
kaliśm y im i nadal w y ty k ać  bodziemy 
błędy, jak ich  się dopuścić mogą, ale szcze­
rze ośw iadczyć m usim y, źe w  spraw ie roz­
działu wr stronnictw ie chrześciańsko ludo- 
wcin sym patye nasze nie są w cale po stro ­
nie ks. Stojałowskiego.

P rzy p a trzm y  się bliżej walce, jak a  po­
w staje m iędzy ks. Stojalowskim  a  drem  
D anielakiem . Dr. D anielak  tłóm aczy się 
spokojnie, z pew ną nawret m elancholią, że 
w ażne skłoniły go powody do usunięcia się 
z pod przew agi głowy klubu. Ośw iadcza 
stanow czo, źe bronić będzie w szelkiem i si­
łam i p rogram u stronnictw a, ty lko k a p ry ­
som ks. Stojałowskiego dalej u legać nie 
m yśli.

A ks. R edaktor ? — Polem ika i a r ty k u ły  
»Na przód u « są pisane dość często sty lem  
przekupkarsk im , zjadliw ym , podstępnym , 
ale jak  określić s ty l a r ty k u łu  ks. Stojalowr- 
skiego ?

Tylko dem oniczna złośliwość i — po­
wiedzm y to sobie szczerze — zła w iara  
m ogła n a tch n ąć  autorow i ten a rty k u ł. Dr. 
D anie laka i ks. Szpondra n azy w a szyzina- 
ty k am i politycznym i, oszustam i ludu, k rę ­
taczam i, dezerteram i, tw ierdzi, że przez 
ca ły  czas swego poselstw a nie pracow ali 
nic, ty lko  w ojażow ali d la swej przyjemności 
po świecie, że używ ają  nikczemnych, potwar- 
czych w ykrętów , by po swojem u rządzić. 
P y ta  ich ks. Stojałow ski: »Twierdzicie, źe 
program  dobry i stronnictw o, — pocóź 
w niem dwie g łow y robić chcecie ?«

Odpowiedź łatwra. Bo ta, co dotychczas 
na k a rk ach  stronnictw a siedziała, jest nic 
potem, szkodzi ludowi.

Dalej pisze ks. R edaktor: W ięc p y tam y  
stanow czo i otw arcie: Co ten, o k tórym  
mówicie, źe W am  stoi na  drodze, złego 
zrobił dla ludu ? w czem  spraw ie ludowej 
zaszkodził ?«

Otóż bardzo zaszkodził spraw ie ludowej. 
Ośmieszył siebie i ca ły  lud i n iem cy so­
bie pom yślą: Jak i ten lud polski m usi być 
głupi, że w y b ra ł sobie takiego posła, co 
bierze łapów ki od rząd u  i swoich tylko 
i n ter esów broni! T eraz choćby i ks. S toja­
łowski chciał przem ów ić wr obronie ludu, 
n ik t go słuchać nie będzie, w szyscy  sie­
dzieć będą p rzy  bufecie.

T ak  się z g rubsza prezentu je sp raw a 
rozłam u w  klubie chrześciańsko ludowym. 
S tara liśm y się by ć  bezstronnym i, w yśw ie­
cić prawrdę, by  każdy  wiedział, co w tej 
kwresty i m a sądzić.

Poufne zebranie Stronnictwa katolicko- 
narodowego.
(Ciąg dalszy).

Zebrani w y b iera ją  przew odniczącym  p. 
Stróżyńskiego, a zastępcam i p. Repetow-

sercu  p rzynoszą ulgę, w lew ają w nas w ia­
rę  i n ad z ie ję ...

S taruszek  mówdł to na pozór spokojnie, 
ale b łyszczące jego oczy pokazyw ały , że 
się zapalił tem, co mówił.

- Nie, nie mogę się m ylić, — po chwili, 
jak b y  ocieniony z zachw ytu , ciągnął d a­
lej — dopóki wr Niej tli isk ra  życia, O jczy­
zna nasza  nie może pozostać zdeptaną. Sądy 
i ścieżki Pańskie są pełne tajem nic, ale 
i m iłosierdzia i przy jdzie czas, w k tó rym  
swobody zabłyśnie ju trzen k a  i będzie znow u 
Polska od m orza cło m orza!

K ończąc te słowra, s taruszek  podszedł do 
okna i zap a trzy ł się w szm at ciemnego 
błękitu , zasrebrzonego gęsto gwiazdam i. 
U jego długich rzęs zw iesiły się dwie łzy  
i zaśw ieciły, jak  dw a b ry lan ty .

Ł ukaszow a w lepiła w eń zdumione oczy, 
w  ten  sposób odzyw ającego się nie słyszała  
go przecież nigdy.

— E! ja  tam  nie rozumiem  się n a  tem, 
co pan  mówi — w y b ąk a ła  i w ysunęła się 
z po k o ju ...

C m entarz gorzał tysiącam i świateł. S ta­
ruszek, w szedłszy, zwiesił głowę, jego tw arz  
p rzy b ra ła  wry raz  sm utku  i w zruszenia. Aby 
un iknąć widoku całej tej żałobnej parady , 
znajom em i za k rę ty  odszukiwmł groby  d łu ­
gich mu zm arłych , to cichą m odlitw ą, to 
wrestchnieniem  cichem  polecając Bogu ich 
dusze.

skiego i p. Czepca wiościanina, sek retarzam i 
zaś p. W iśniowskiego i ks. kan. Flisa.

Na porządku dziennym  znajdują się: P ro ­
gram  stronnictw a. O rganizacya stronnictw a. 
«Grzm ot* jako organ stronnictw a.

W  spraw ie program u referentam i są pp. 
d r Feliks K oneczny i prof. d r Czerkaw ski. 
Podajem y w streszczeniu  treść odczytów  
szan. referentów .

P rogram  nasz, zaczął p. d r Koneczny, 
jest Panom  dostatecznie znany, bo ogłoszono 
go już dw a ra z y  w «Grzmocie». P rzy stę ­
pując do jego ułożenia, m usieliśm y by ć  b a r­
dzo ostrożni. Inne p a rty e  uk łada ły  swre pro­
g ram y  k o rzy s ta jąc  z chwilowego nastro ju  
społeczeństwa, by tem  łatw iej z jednać so­
bie zwolenników; nasze stronnictw o po­
w staw ało powroli, rosło jak  m ałe w sw ych 
początkach  ziarnko gorczycy, nie było ono 
rezu lta tem  chwilowego czy  błyskaw icznego 
zapędu, dlatego i p rogram  nasz m usiał no­
sić n a  sobie cechę rozw agi i dlatego był 
011 przedm iotem  długich obrad komisyi.

I  najp ierw , Panowie, stronnictw o nasze 
jest nietylko chrześcijańskiem , ale jest ono 
katolickicm. N azw ę zaś tę w ybra liśm y d la­
tego, że zdarzało  się, iż p łaszczykiem  chrze- 
ściaństwra  zasłan iali się u nas ci, k tórym  
nie na rękę było ulegać zw ierzchnictw u 
Kościoła, a za g ran icą  podszyw ali się pod 
tę nazw ę naw et żydzi. N azyw ając  tedy n a ­
sze stronnictw o katolickiem , tem sam em  w y ­
raźn ie  zaznaczam y, że z synow ską uległo­
ścią poddajem y się h ierarch ii kościelnej, 
a  przedew szystkiem  Głowie i książętom  
Kościoła.

Dalej stronnictw o nasze w ychodzi z dołu, 
od m aluczkich, od «Przyjaźni» i innych  
stow arzyszeń  w k ra ju ; jest ono więc lu- 
dowe, lub musi mieć wr niem sw ych rep re ­
zentantów , lub m usi wr niem  zab ierać glos 
i działać, m y jednak  stronn ictw a naszego 
nie nazw aliśm y ludowem, lecz narodowem. 
D laczego?

Lud sam  bez duchow ieństw a, bez inteli- 
gencyi i m ieszczaństw a istnieć nie może, 
tak  jak  duchow ieństw o i in teligeneya bez 
ludu ra cy i b y tu  niem a. G dyby nie było 
m ieszczan, w łościanin nie m iałby komu 
sprzedaw ać sw ych produktów  i naodw7ró t 
m ieszczaństw o i inteligeneya, pozbawione 
owocu p racy  w ieśniaka, tem sam em  sk aza­
ne by  b y ły  na  śm ierć głodową. In teresy  
w szystkich  stanówr tak  się zlew ają i sk u ­
p ia ją , źe trudno rozeznać, gdzie się kończy 
in teres ludu, a  zaczy n a  interes m ieszczań­
stwu!. Kto tedy chce sfę poświęcić sku te­
cznej p ra cy  dla ludu, ten koniecznie dążyć 
m usi do reform y w szystk ich  bez w y ją tk u  
w arstw  społecznych. W  każdej klasie spo­
łecznej, każdy  to p rzy zn ać  musi, znajduje 
się kąkol, w  każdej też w arstw ie  znajduje 
się dobre, zdrow e ziarno, zna jdu ją  się ludzie 
dobrej woli. Otóż ty ch  w łaśnie ludzi dobrej 
wroli chcielibyśm y skupić i wspólnym i si­
łam i p racow ać nad  polepszeniem b y tu  n a ­
szego ludu. Lud nasz, to fundam ent na-

W reszcie na końcu jednej z alei usiadł 
na  ław ie i wr sporej wspom nień sw ych  za­
g rzebał się w iązance. W zrokiem  duszy zw ró­
cił się w  młode lata , pełne m arzeń  i n a ­
d z ie i... przebiegł i w iek do jrza ły  z wrszyst- 
kiem i zawodówr c ie rn iam i... p a trz a ł w sw ą 
starość  ciszy, oj ciszy spragnioną.

W tem  z ty siąca  piersi zabrzm iał b łaga lny  
śpiew: »Boże, coś Polskę«. S taruszek  po­
w stał, wrzniósł się sercem  i duszą w niebo 
i w ysłuchał śpiewu do końca.

Tym czasem  zrobiło się ciemno, zim na 
m gła jak  k ir żałoby osiadła gęstym  ca łu ­
nem n a  ziemi. S ta ru szk a  opanow ała jak aś  
febra i poczęła nim  trząść , trzeba m u było 
pom yśleć o powrrocie. U tulił wdęc głowę 
wr podniesione ram iona, wryszedl z cm en ta­
rza  i wrsiadł do dorożki.

D otąd krzepki, jeszcze pełen energii s ta ­
ruszek  powrócił do domu bezsilny i p rz y ­
garbiony, jak b y  w ielki c iężar p rzy g n ia ta ł 
go do ziemi. Ju ż  nie zdołał u trzy m ać  się 
n a  nogach. Ł ukaszow ą w ysłał do parafii 
po księdza, p rzeczuł bowiem, źe koniec ży ­
cia się zbliżył.

Owego dnia w idziano pan a  Dom inika po 
raz  ostatni. Dziś tylko szczupłe grono do­
b ry ch  ludzi wspom ina go jeszcze, a  biblio­
teczka leży na  s try ch u  u jednego z jego 
krewmiakówr — w  zaniedbaniu i kurzu.



szego narodu, to skała na której budować 
musimy naszą przyszłość, dlatego to wszyst­
kie inne stany powinny się nim opiekować. 
Chcemy sprawę ludową załatwić dla ko­
rzyści narodu, a sprawy wszystkich innych 
warstw na korzyść ludu.

Zabierając się do ogólnej reformy, nie 
bierzemy tylko garści bólu i dolegliwości 
jakiegoś stanu, ale ogarniamy i zastana­
wiamy się nad całym ogromem cierpień 
narodu; my chcemy, by słońce sprawiedli­
wości dla wszystkich równo świeciło, a wtedy 
ono dopiero zabłyśnie dla wszystkich, gdy 
każdy stan będzie mógł zabierać głos w swo­
ich sprawach i radzić o swych potrzebach 
tj. gdy zaprowadzoną zostanie organizacya 
stanowa. Nie organizacya urodzenia, herbów 
i przywilejów, ale organizacya oparta na 
różnicy pracy, rzemiosła i zawodu. Wten­
czas dopiero powstaną grupy społeczne i po­
myślnie rozwijać się będą, gdy im zape­
wnimy organizacyę stanową.

To jest nasz program w ogólnym zary­
sie, zawiera on jednak w miniaturze wszyst­
kie nasze żądania. Nie może on być bar­
dzo wyraźny i wchodzić w najdrobniejsze 
szczegóły, uwydatniliśmy w nim jednak 
wszystkie nasze najniezbędniejsze potrzeby 
i wszelkie większej wagi reformy, jakie 
usiłować będziemy przeprowadzić.

A najpierw o reformę woła administracya, 
chociaż dotąd, o ile nam wiadomo, żadne 
stronnictwo na to uwagi nie zwróciło. Żą­
damy przedewszystkiem zniesienia istnie­
jącego podziału na obszary dworskie i wiej­
skie, bo, każdy to uzna, dość dziwnie wy­
glądają dwiegminy w jednej. Nie przesądzamy 
jednak wcale, co nastąpić ma po zniesieniu 
itego nieracyonalnego podziału, niech nad 
radzą ci, których to bliżej obchodzi. Dalej 
nie chcemy, by w jednym powiecie istniały 
dwie odrębne administracye tj. starostwo 
i Rada powiatowa. Zdaniem naszem najod­
powiedniejszą byłaby administracya, w któ­
rej skład wchodziliby obywatele z głosem 
doradczym i urzędnicy państwowi z wła­
dzą wykonawczą. Urzędnicy ci powinni 
być wobec obywateli odpowiedzialni za swe 
czynności. Jak  kiepsko funkcyonuje istnie­
jąca administracya, dowodzi fakt, źe gmina 
nieraz w czerwcu otrzymuje spóźniony roz­
kaz starostwa, by z głównej drogi zgarnęła 
śnieg. Niechże więc urzędnicy administra­
cyjni znajdują się wszędzie na podorędziu 
i niech na własną odpowiedzialność porzą­
dku pilnują.

Usilnie do tego dążyć będziemy, by sprawy 
drobiazgowe załatwiały sądy polubowne, oby­
watelskie, mające władzę egzekucyjną i źan- 
darmeryę do dyspozycyi. Wten sposób lud 
nasz nie byłby narażony na wysokie nie­
raz koszta sporu i znaczną stratę czasu.

To co do administracyi i sądów.
Sprawa szkolnidiva jest może jeszcze wię­

cej zaniedbana i donioślejszym głosem wola 
o najspieszniejszą reformę.

Pożądaną wielce rzeczą byłoby, żeby 
w szkołach średnich wykładano compen- 
dium praw. Uczą dziś wprawdzie wiele po­
żytecznych rzeczy, ale ukończony gimna- 
zyalista powinienby przecie wiedzieć, jak 
daleko sięga kompetencya jakiejś władzy,
0 ile jakiś podatek odpowiada ustawie, ja­
kie są środki prawne samoobrony itd.

Szkól średnich dzięki Bogu nam nie brak
1 wielu z nich wiele korzysta, niechże więc 
te szkoły zostaną. Ale naco zda się greka 
gimnazyaliście udającemu się na politech­
nikę lub do akademii górniczej ? Konieczną 
wiec jest rzeczą założyć nowe szkoły, któ- 
reby dawały ogólne średnie wykształcenie. 
Kształcenie zaś i wychowanie młodzieży 
powinno być bezwarunkowo narodowe, a za­
tem szkoła nasza zależeć ma jedynie od 
sejmu, nie zaś od biurokratycznych sfer 
wiedeńskich.

A teraz przychodzi tylekroó już poru­
szana kwestyą polepszenia bytu nauczy­
cieli ludowych. Są to prawdziwi nędzarze, 
którzy, uciekając przed widmem głodu, po­
mnażają szeregi strażników skarbowych 
i dyurnistów po bankach. — Powszechne 
są skargi, że źle uczą. — Źle płacony ro­
botnik nie może dobrze pracować, popra­
wmy im byt, a z pewnością zadowolnią 
nas w zupełności. Prawdą jest, że podwyż­
szenie im płacy pociągnęłoby za sobą zna­
czny przyrost podatków, ale kraj przezto 
nie zubożeje, bo zato zyska na oświacie 
a przez oświatę na bogactwie. Najlepszy 
tego przykład mamy na Szląsku.

Tak się na razie przedstawiają nasze po-

stulata w sprawie szkolnictwa i administra­
cyi. Kwestyę ekonomiczną przedstawi prof. 
dr Czerkawski.

Oto jest w krótkości treść odczytu dra 
Konecznego. Może trochę blado wygląda, 
ale winę tego ponosi sprawozdawca, bo treść 
tę obnażył z tego jasnego i dobitnego stylu, 
który jest właściwym p. prelegentowi.

Po drze Konecznym zajął miejsce prof. 
dr Czerkawski. Podajemy najważniejsze my­
śli odczytu:

Za rzecz konieczną uważamy specyali- 
zować nasz program, bo wiele trafnych 
ogólnych zasad np. równouprawnienie ję­
zyków, równość podatków dlatego nie pro­
wadzi do oczekiwanego rezultatu, że w usta­
wie brak specyalizacyi. Konieczność ta za­
chodzi przedewszystkiem w kwestyach eko­
nomicznych, zdarza się bowiem często, źe 
różność zdań w drobnej jakiejś kwestyi, 
objętej programem tylko w ogólnych zary­
sach, łatwo później rozbija całe stronnic­
two. Będziemy Avięc starali się specyalizo- 
wać nasz program, ograniczając się jedy­
nie do tych rzeczy, co do których ogólna 
panuje zgoda.

Rozdzielając odczyt na dwie części, 
w pierwszej zajmiemy się sprawami go- 
spodarczemi, w drugiej rozpatrzymy się 
w kwestyi robotniczej.

Nasamprzód żądać musimy wy tworze­
nia warunków bytu dla gospodarstw rol­
nych i przemysłowych, albowiem, rzecz 
to widoczna, każdą inną reformę poprze­
dzić musi reforma stosunków materyalnych. 
By zaś zapewnić byt gospodarstwom, do­
magamy się ograniczenia podzielności grun­
tów, która formalnie ruinuje lud wieśniaczy. 
Na zarzut, źe chłop, jeśli na małym grun­
cie wyżyć nie może, to tembardziej zginie 
pozbawiony gruntu, odpowiadamy stawiając 
równocześnie żądanie podniesienia handlu 
i przemysłu, a wtedy ten, co od ojca gruntu 
nie otrzyma, mając w ręku gotówkę, bę­
dzie miał egzystencyę zapewnioną. Żeby 
zaś handel nasz i przemysł rozwijał się po­
myślnie, musimy domagać się od przemy­
słowców pewnych kwalifikacyj materyal­
nych i osobistych. Dzisiaj rękodzielnik upa­
da, bo nie posiada odpowiedniego uzdolnie- 
nienia i środków, musi więc stracić swoją 
samoistność i pracować na rzecz bogatszych. 
Dlatego powinny powstać stowarzyszenia za­
wodowe, któreby wydawały sąd o fachowem 
uzdolnieniu jednostki i użyczały kredytu 
zastosowanego do stanu materyalnego wie­
rzyciela. Stowarzyszenia te miałyby dalej 
za zadanie rozciągnąć kontrolę nad chara­
kterem przemysłowca czy rękodzielnika 
i bronić go przeciw nierzetelnej konkuren- 
cyi. Są teraz kupcy, którzy u fabrykantów 
biorą na kredyt, sprzedają go cichaczem 
po bajecznie niskich cenach i zgłaszają nie­
wypłacalność. Dla rzetelnego kupca, który 
za swój towar płaci gotówką, konkurencya 
z takimi szalbierzami jest wprost niemo­
żliwą. Dotychczasowa kontrola rzetelności 
kupieckiej jest mniej jak niewystarczającą. 
Ktokolwiek nie jest sądownie karany, ten 
potrzebuje tylko wnieść podanie do staro­
stwa, by otrzymać konsens na otworzenie 
sklepu. Skuteczną kontrolę nad przemysło­
wcem rozciągnąć mogą tylko ci, którzy 
należą do tego samego fachu. Jak istnieją 
izby notaryalne, adwokackie, handlowe, tak 
samo istniećby mogły i powinny Izby ręko­
dzielnicze.

Jeśli pomódz chcemy ludowi, to usilnie 
powinniśmy dążyć do rozszerzenia i uzu­
pełnienia ustawy o lichwie, którą bardzo 
łatwo można obejść, jakoteż uchylenia kre­
dytu wekslowego dla włościan. Weksel jest 
płatny regularnie, np. za 3 miesiące; tym­
czasem włościanin pobiera dochody niere­
gularnie, a co gorsza, dochody te zależne 
są od temperatury, pogody, w ogóle od 
wszystkiego prócz" niego samego. Trzeba 
więc otworzyć włościaninowi kredyt na 
niezbyt ściśle oznaczony termin, tak, żeby 
raty  i procenta wtedy płacił, kiedy ma, a 
nie kiedy wypada termin bankowy.

Obok lichwy istnieje jeszcze jedna rzecz, 
zgubna bardzo dla włościanina t. j. ja r ­
marki. Przed kilku laty miały one jeszcze 
racyę bytu, kiedy to zjeżdżali się na nie 
obcy kupcy i kiedy były one jedynem pra­
wie miejscem zbytu dla produktów rolnych, 
dzisiaj jednak wynika z nich dla wieśnia­
ka tylko znaczna strata czasu i strata fi­
nansowa. Żydzi wiedzą, źe jeśli chłop przy­
wiózł co na jarmark, to wcale nie ma ocho­
ty brać to napowrót do domu, dlatego ofia­

rują mu zwyczajnie niższe jeszcze ceny, 
niż we wsi samej. Perswazyą pod tym 
względem nie wskóramy u wieśniaka nic, 
bo tradycya i przyzwyczajenie jest wy­
mowniejsze od sylogizmu; jeśli gdzie, to 
w tym wypadku zachodzi potrzeba, by ini- 
cyatywa wyszła z góry.

Usilnie domagamy się zniesienia loteryi 
liczbowej i monopolu wódczanego. Dopóki 
będzie ktoś, co w tem interes mieć będzie, 
by dużo alkoholu absorbowano, dopóty o wy­
korzenieniu pijaństwa wśród ludu marzyć 
nie można.

W celu ulżenia doli robotników domaga­
my się sądów polubownych, któreby go­
dziły wszelkie spory zachodzące między 
robotnikiem i panem. W skład sądów tych 
wchodziliby przedsiębiorcy i robotnicy.

Dalej żądamy, by robotnikowi nietylko 
płacono za pracę, ale by go prócz tego 
zabezpieczano na starość. Zabezpieczenie 
to nie ma jednak mieć pozoru jałmużny, 
bo taki datek rozgorycza i upokarza, my 
żądamy ustawy, któraby na przedsiębiorcę 
nakładała obowiązek utrzymywania na sta­
rość robotnika.

Także i regulacya płacy widnieje na na­
szym programie. Obecnie robotnikowi pła­
cą za dzień lub za tydzień i więcej nic. 
Tymczasem robotnik daje do przedsiębior­
stwa swą pracę, pan daje kapitał, słuszną 
więc jest rzeczą, by i robotnik brał udział 
w  zysku.

Te są najgłówniejsze nasze żądania. Przed­
stawiwszy je, przedstawiliśmy Panom ca­
łokształt naszego programu.

(Dokończenie nastapi).

Go słychać u nas i zagranic??
Wniosek Daszyńskiego w sprawie po­

stawienia gabinetu Thuna w stan oskar­
żenia z powodu ogłoszenia stanu wyjątko­
wego w Galicyi zachodniej, upadł. Cała 
dyskusya nad tą sprawą wykazała, że nasi 
posłowie nic innego we Wiedniu nie upra­
wiają prócz ćwiczeń w retoryce, aa7 dekla- 
macyi i giestykulacyi. Przemawiali Da­
szyński, Winkowski, Byk, Stapiński, wszys- 
cy popisywali się szumnymi frazesami, 
wszyscy wsłuchiwali się z rozkoszą a y  har­
monię własnych słów, ale żaden z nich 
nie wniknął a v  ostateczną przyczynę roz- 
ruchÓAY antysemickich t. j. wyzysk, szal- 
bierstwo i lichwę żydowską. Stapiński 
i Daszyński całe zło widzą w szlachcie, 
żyd Byk i Winko'wski a y  Stojałowskim, 
Dr. Milewski wykazuje, że żaden z nich 
nie ma słuszności, ale sam obawia się po­
ruszyć tę dyssonansową strunę a y  harmo­
nii galicyjskich stosunków, nic nie wspo­
mina o- żydach ani o kwestyi żydowskiej 
U  nas. Kto stanął a y  naszej obronie? Kto 
stanął na gruncie prawdy i wykrył przy­
czynę choroby trawiącej nasz lud, tego 
raka żydowskiego? Wiedeński antysemita 
Dr. Pattai, z Polaków prócz jednego Po- 
toczka wszyscy strzegli się sięgnąć do 
trzeAY i wnętrzności kAYestyi.

Smutny to objaw, kiedy nie ma się kto 
Ująć za nami, kiedy sam Thun występuje 
jako żydowski obrońca z urzędu, kiedy 
idjotyczni nasi Winkowscy biją ruskie po­
kłony przed żydami, a Stapińscy zmuszają 
nas do wyrażania im AYspółcżucia nad ich 
stanem umysłowym. Popamiętamy my im 
to przy nowych wyborach.

Cesarz niemiecki wrócił już ze swej piel­
grzymki do Ziemi śay. Chciano wezwać 
ludność do uroczystego powitania cesarza, 
ale dzienniki odmówiły wydrukowania 
odezwy.

Włochy zawarły trak tat handlowy z Fran­
cy ą, z którą od zawarcia trójprzymierza 
były nie na najlepszej stopie. Niektóre 
dzienniki twierdzą, źe to zbliżenie się 
Włoch do Francyi zagraża poniekąd istnie­
niu trójprzymierza, ponieważ jednak rząd 
wioski zawarł traktat za poprzedniem po­
rozumieniem się z Austryą i cesarzem nie­
mieckim, więc twierdzenie to jest na razie 
nieuzasadnione.

Konferencya antyanarchistyczna uchwa- 
liła trzymać się w dalszych konfereiicyach 
pięciu punktów programu przedłożonego 
przez rząd włoski.

Papież podziękował telegraficznie cesa- 
r z o A Y i niemieckiemu za wykupienie i daro- 
wanie katolikom miejsca, a y  którem zasnęła 
Na j ś a y .  Mary a Panna.



Spraw a k re teń sk a  została juź definity­
wnie załatw ioną. N aczelnym  kom isarzem  
K rety  zam ianow ały m ocarstw a następcę 
tronu  greckiego ks. Jerzego , żądając  od 
niego p rzy jęcia  następu jących  w arunków : 
P rzedew szystkiem  m a uznać zw ierzchni­
ctwo su łtan a  i objaw ić to przez w yw ie­
szenie flagi tureckiej w jednej z m iejsco­
wości obronnych. Dalej m a zw ołać zgro­
m adzenie narodowe dla w ypracow ania  kon­
s ty tu c ji,  poręczającej wolność religijną. 
Misyę ks. Jerzego ograniczono na  la t trzy . 
M ocarstw a zaliczą z góry  4 m iliony na  
organizacyę adm in istraey i i żandarm eryi. 
Sułtan  żalił się w swem piśmie do Miko­
ła ja  II  z powodu nom inacyi ks. Jerzego 
i prosił ca ra , by  nom inacyę tę cofnął, 
w ładca jednak  rosyjski w yraził w swej 
odpowiedzi ubolewanie, że życzeniu su łtana 
zadość uczyn ić  nie może.

H iszpania zaw arła  pokój ze S tanam i 
Zjednoczonemi odstępując im Filipiny. 
Z tego powodu rozpuszczono do domów
40.000 wojska.

W e F ran c y i jak  daw niej tak  i dziś 
w szystkie um ysły  zajm uje sp raw a D rey ­
fusa i P icąu arta . P ic ą u a r t staw ion będzie 
dnia 12 g rudn ia  przed sądem  wojennym  
jako oskarżony o zbrodnię opublikow ania 
ta jn y ch  dokum entów  w ojskowych. D reyfus 
telegraficznie zaw iadom ił sw ą żonę, że stan  
jego fizyczny  i um ysłow y nie pozostaw ia 
nic do życzenia.

KRONIKA.

W Tarnopolu odbył się 28 listopada w spa­
n ia ły  pogrzeb «przyjaciela» Tom asza Ko- 
cidły. Cała praw ie «P rz y ja ź ń », w szystkie 
b rac tw a  i liczna publiczność w raz z ks. 
Prezesem  i ks. K ura to rem  w zięła udział 
w  pogrzebie. Z m arły  liczył la t 66, rodem  
był z K orczyny, w Tarnopolu zaś jako 
tkacz zam ieszkiw ał sta le  od la t trzydz ie­
stu. Nie było żadnej uczciw ej sp raw y, 
w k tó rejby  nie b ra ł żywego u d z ia łu , do 
«P rz y ja ź n i» zaś należał od pierw szej chw ili 
zaw iązan ia  tejże. Żegnano go też z p raw ­
dziw ym  żalem  i ze łzą  w  oku. Do osta t­
niej chw ili był p rzy tom ny  i skonał n a  rę ­
k ach  kap łana . K ondukt żałobny prow adził 
ks. W ik a ry  tutejszej parafii. — Cześć jego 
pamięci!

Rozruchy antysemickie w ybuch ły  27 li­
stopada w  H orodyszczu C etnarskiem  koło 
Chodorowa. G rom ada chłopów n ap ad ła  na 
karczm ę, szy n k a rza  i pięciu żydów  obiła, 
w szystkie sp rzęty  zn iszczyła i na  dobitek 
podpaliła karczm ę. Ogień zdołano ugasić. 
K om isarz starostw a p rzyby ł ze ż a n d a r­
m am i i 8 chłopów uwięził.

Otwarcie klin iki okulistycznej odbyło się 
w  obecności N ajprz. ks. B iskupa P uzyny  
i JE . nam iestn ika hr. Pinińskiego dnia 28 
listopada; w  dniu następnym  poświęcił 
N ajprz. ks. B iskup now y gm ach ginm a- 
zy a ln y  św. A nny w obecności nam iestnika, 
d ra  G erm ana, p. delegata Laskow skiego, 
p rezyden ta  C zyszczana, prof. d ra  K leczyń- 
skiego rek to ra  U niw ersytetu, D yrektorów  
szkół ś red n ic h , D yrektorów  sem inaryów  
nauczycielsk ich  i innych  w yb itnych  oso­
bistości. Obszerniejszego spraw ozdania dla 
b ra k u  m iejsca um ieścić nie możemy.

Nawrócenie N orw egczyka przez studenta 
Polaka. W  pierw szych  dniach listopada b. r. 
przeszedł n a  łono katolickiego Kościoła 
N orw egczyk, w yznan ia  protestanckiego, p. 
Adolf T iegem and, słuchacz un iw ersy te tu  
w Leodyum  w Belgii. N aw rócenie p. Tie- 
gem anna spowodował p rzy k ład  gorliwości 
w  w ierze kolegi jego i p rzy jac ie la  p. L e­
ona Żółtowskiego, słuchacza w szechnicy 
w Leodyum . P. T iegem and tak  gorliw ie 
w  ciągu, roku  zają ł się poznaniem  zasad 
religii katolickiej, źe ks. M ierzejewski, pro­
boszcz z N iechanow a, (w W. Ks. Poznań- 
skiem) uznał go za zupełnie p rzygotow a­
nego do p rzejścia  na katolicyzm . Rodzice 
nawróconego, protestanci, a w łaściw ie bez­
w yznaniow cy jak  w szyscy  N orw egczycy, 
nie staw iali synow i żadnych  przeszkód 
w  tej m ierze.

12 żydów zasiadło w  tu tejszym  sądzie na 
ław ie oskarżonych. Z ałożyli oni szajkę, zło­
żoną ze 170 osób, k tó ra  m iała za cel po­
pełniać oszustw a w operacyach  losami tu- 
reckiem i. D otychczas już 4000 losów tych  
sfałszow ali ci c h y trz y  cybularze. Spodzie­

w am y się, że w yrok  sądow y pozbawi ich 
na d łuższy czas ochoty trudn ien ia  się m ę­
tnym i spekulacyam i.

Wylew morza nastąp ił w  T ryeście sk u ­
tkiem  gwałtow nego w ia tru  (sirocco). W oda 
m orska dosięgła na n iek tó rych  ulicach m e­
tra  wysokości.

Nowe zgorszenie. Pod tym  ty tu łem  do­
nosi Ruch kat., ze  W ojciech hr. Dzieduszy- 
cki, czu jąc  się dotkniętym  jednym  ustępem  
m owy D aszyńskiego w Radzie państw a, 
w ysłał doń sekundantów , by w jego im ie­
niu w yzw ali wodza socyałów  na  pojedy­
nek. I ta k  Jaśn ie  Oświecony pan  h rab ia  
D zieduszycki doczekał się zasłużonej lek- 
cyi ze strony  socja lis tycznego  k rzy k acza . 
Ten ostatn i bowiem w yzw an ia  nie p rzy ją ł, 
a  odmowę sw ą uzasadnił zn aczącą  uwagą, 
że katolika Dzieduszyckiego w ybaw ić chce 
od g rzechu  a  siebie socyalnego dem okratę 
od głupstw a. T rzeba p rz y z n a ć , źe oby­
dw aj ci panow ie w cale nie p iękną w tej 
spraw ie odegrali rolę. Hr. D zieduszycki 
w y zy w ając  na  pojedynek, tem sam em  oka­
zał jaw ne lekcew ażenie zakazom  i k lątw ie 
kościelnej, socyalistyczny  zaś k rzykacz , 
którem u jego p rzekonania religijne (bo o fi­
lozoficznych u niego m owy być nie może), 
nie zakazu ją  przy jm ow ać pojedynku, stchó­
rzy ł, tak  jest — stchórzył i w ten sposób 
dowiódł, że ty lko gębą sw ych rzekom ych 
przekonań  bronić potrafi.

W Nowym Sączu rozpoczął się proces
0 ro z ru ch y  an tyżydow skie w okolicach 
Starego Sącza. N a ław ie oskarżonych za ­
siada 41 łudzi.

W Tarnopolu zasądzono na  ośm ła t cięż­
kiego w ięzienia Antoninę Z arem ba za k ra ­
dzież lich tarzy  kościelnych. Złodziejka ta  
już po raz  trzydziesty  trzeci s taw a ła  przed 
sądem  za kradzieże.

W Hawannie, w jednym  z domów, obró­
conych na m agazyny  wojskowe, nastąp ił 
w ybuch  nabojów karabinow ych, przyczem  
miało zginąć blisko 40 osób.

Luccheni, m orderca cesarzow ej E lżbiety, 
już rozpoczął odsiadyw ać sw ą karę. W trą ­
cono go do ciemnego lochu, gdzie nie do­
chodzi nigdy b lask  słoneczny, tam  siedzieć 
będzie sześć miesięcy. Po upływ ie tego 
czasu  w prow adzonym  zostanie na dw a 
m iesiące do jasnego więzienia, a  potem 
znów w róci do ciemnego lochu n a  m iesię­
cy  sześć. I tak  będzie zaw sze , i nie n a ­
stąpi d lań  żadna ulga, i żadnej m u nie po­
zostawiono nadziei, źe te s traszne k azam aty  
kiedyś opuści. Zaiste jest to k a ra  okropna, 
s traszna, straszn ie jsza od sam ej śmierci.

Wódka w Belgii. Belgijski m inister Lejeu- 
ne w ydał k ró tk ie  zestaw ienie szkód, jak ie  
za sobą pociąga w  Belgii używ anie napo­
jów  palących . Z tego krótkiego, lecz dużo 
mówiącego spraw ozdania, podajem y nastę­
pujące cy fry : W  198.000 gospód i szy n ­
ków belgijskich, sprzedaje się rocznie wódki
1 innych  napojów p alący ch  za 500 m ilio ­
n ó w  franków . Te pięćset milionów służy  
tylko do tego, by  zaludniać szpitale, schro­
niska, domy popraw y i w ięzienia, co udo­
w adnia s ta ty s ty k a : N a 100 sk azan y ch  jest 
74 nałogow ych pijaków  wódki; n a  100 
osób w schroniskach dla wl ócz-ęgów i ubo­
gich jest 79 pijaków  wódki; na 100 sam o­
bójców jest 80 am atorów  wódki, na 100 
w ary ató w  45 pijaków  wódki!! W  Belgii, 
k ra ju  znacznie m niejszym  od Galicyi, w y ­
pija się rocznie 75 m ilio n ó w  l i t r ó w  wód­
ki! Te cy fry  są straszne, budzące odrazę 
do tego narodu pijaków.

Jadalnie dla robotników założono nieda­
wno w H echingen w Niemczech. Pow stała 
ona ze składek, z k tó rych  najznaczniejsze 
by ły  księcia Leopolda v. Hohenzollern 
w kwocie 1.000 m a re k , księżniczki-m atki 
300 m are k , firm  fab ry czn y ch  w mieście 
3.300 mk., duchow ieństw a 1.950 mk. i t. d. 
K uchni i porządku  p ilnu ją zakonnice. Za 
pożyw ny, sm acznie p rzy rządzony  obiad 
płaci się najw ięcej 14 V2 ct. Czy by i u nas 
nie dało się coś podobnego zaprow adzić?

Żydowskie łotrostwo. W  Przem yślu, cy- 
bu larz , Ju d a  Steil, trudn ił się dla zarobku 
w ykładaniem  k a rt, zag lądał przew ażnie do 
domów na  przedm ieściach i tam  kobietom 
w y k ład a ł k a rty . Z darzało  się jednak  czę­
sto, że s ta ra ł się pozostać sam  na sam  ze 
sw oją k lien tk ą , a  w tedy n agabyw ał ją  i 
nam aw iał do niem oralnych czynności. Otóż 
22 listopada począł sobie w ten sposób 
z żoną pewnego zarobnika. Mąż nadszedł, 
a  w idząc szam ocących  się i dom yślając

się, o co idzie, obił ło tra  żyda i oddal go 
w ręce policyi.

Wielki pożar w ybuchł dnia 25 listopada 
w  stodołach dóbr K ąty , w powiecie nowo­
sądeck im , w łasności Rogojskiego. Szkoda 
w ynosi k ilkanaśc ie  tysięcy  złr.

Złodzieje kieszonkowi w C hinach podlegają 
okropnej karze. Na p lacu  przed  więzieniem 
ucina k a t takiem u zbrodniarzow i lewą rękę, 
a  p raw ą  w m urow ują w ścianę więzienia, 
pozostaw iając sk azań ca  n a  żer psom i p tac ­
twu. Nad głow ą zaś um ieszczają napis: 
» taka k a ra  spotyka każdego złodzieja k ie­
szonkowego«. S traszna to k ara , lecz podo­
bno skuteczna.

Na fundusz prasowy złożyli: obyw atel ze 
wsi 5 złr., W. Pani W. 25 złr., obydw a 
datk i złożono na ręce ks. p ra ła ta  S k rzy ń ­
skiego, za co sk ładam y serdeczne Bóg za­
płać!

H U M O R .

Stanowcza odpowiedź.

Młody lite ra t. «...Chętniebym napisał no­
w elkę do pańskiego dziennika! N iepraw daż, 
pap ier m a by ć  po jednej stronie niezapi- 
sany  ?

R edaktor. «Nie panie, po obydwóch».

Z a ga d k a .

Z w yczajn ie w kieszeni, 
Choć byw a na  głowie.
W  zdrobniałej zaś mowie 
R zecz ta k ą  wym ieni,
Co służy kobiecie,
Lub św iętą nazwiecie.

O głoszen ia .

Najświętsza Rodzina
Kalendarz dla rodzie cftrześcijaesKicli

na rok  P a ń sk i 1899
nakładem katolickiej firmy Steinbrenner 

w Winterbergu (Czechy).

K alendarz zaw iera  prócz bogatej treści, 
za jm ujących  powiastek, obszerny dział in ­
fo rm acy jny  i ozdobiony jest 58 ilu stracy a- 
m i, z k tó ry ch  wiele p rzedstaw ia  sceny 
z życ ia  naszego ludu.

Cena ka len d a rza  obejm ującego 150 stron 
d ruku , w ynosi 40 cnt. Prócz tego należy  
dołączyć m ark ę  za 10 cnt. na  przesyłkę.

Polecam y gorąco ten k a lendarz  naszym  
prenum eratorom .

Jedyny handel chrześcijański
pod firm a

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI
poleca w najw iększym  w yborze

porcelanę, szkła i fajanse
Ceny dla każdego przystępne.

Księgarnia Katolicka

Dra Władysława Miłkowskiego
w K rakow ie

o trzym ała  i poleca dziełko świeżo w ydane

F A Ł S Z Y W E  P R 0 R 0 K I
czyli

logrom socyalistów wo wsi Rożnowie
praw dziw e zdarzenie z naszych  czasów

opowiedział
dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan 

Iz yd o r  Poeche.
Cena egz. 36 centów, 

z p rzesy łk ą  o 5 centów  więcej.


